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Służebnictwa w Galicyi i ich spłata.
Liczne rozprawy , jakie od lat kilku w naszym kraju napisano o 

tym ważnym przedmiocie, niezdołały jednak potad wyświecić go do
statecznie. Większa część naszych publicystów zgadza się wtem je -  
dnem zdaniu stanowiącem niejako rezultat poczynionych wniosków, 
że spłata serwitutów uskutecznioną być powinna w pieniądzach, nie 
zaś m natura. Za tem zdaniem oświadczyło się łakże tutejsze to
warzystwo agronomiczne w uchwale jaką powzięto co do tej ważnej 
kwestyi, # )

Niech mi przeto wolno będzie przyczynić się d'o wyjaśnienia tej 
rzeczy i powiedzieć kilka słów o możności jej skutecznego przepro
wadzenia ; a jakkolwiek uwagi niniejsze oparte są tylko na prakty
cznych spostrzeżeniach i pochodzą z pióra nieroszczącego sobie prawa 
do powagi publicystycznej, jednak dla ważności przedmiotu niewy
czerpanego jeszcze w całej swojej objętości może nie będą od rzeczy.

W rozprawach o tak ważnych przedmiotach widzimy wszędzie 
zawsze jeszcze ową namiętną draźliwość, która się wprawdzie da 
wytłómaczyó po tern, cośmy w ostatnich czasach doznali, mimoto je 
dnak w niniejszej sprawie, gdzie jak nąjzgodniejsze spółdziałanie wszy
stkich organów społecznych niezbędnie jest potrzebne , największą 
staje przeszkodą w osiągnieniu jasnego pojęcia o sianie i stosunkach 
owych zabytków feudalności. Unikając starannie tej zgubnej dla nas 
draźliwości, postanowiłem skreślić ten przedmiot w sposób odpowie
dni jego ważności i wzajemnemu stanowisku obydwóch stronnictw.

I.
Serwituty czyli służebnictwa powstały raz z >blitości lasów i 

pastwisk, jaką się odznaczała dawna Polska, a powtóre z braku rąk 
potrzebnych do roboty. Naturalną było rzeczą, że ta wzajemna po
trzeba już w najdawniejszych czasach zblizyła kmiecia czyli chłopa 
niemającego żadnej własności, do szlachty posiadającćj wszystko, a 
to tem więcej, iż od dawna hojne zaopatrywanie włościanina w pa
stwiska i potrzebne drzewo na opał i budowlę było głównym warun
kiem jego egzystencyi i dobrego bytu.

Cncąc jednak pominąć domniemane istnienie tych przywilejów j 
swobód w dawniejszym peryodzie, zastanawiając się tylko nad ich 
stanem za czasów panowania ostatnich królów polskich , okazuje się 
jako rzecz pewna fakt, że nadanie serwitutów w Polsce nieuzasadnia- 
ło żadnego prawa formalnego. Poniew-aż bowiem król bez przyzwo
lenia Rzeczypospolitej niemógł przedsiębrać ze względu na docnody 
z dóbr swoich, żadnego kroku sięgającego poza trwanie swych rzą
dów , a przyznawane tym sposobem przez każdego monarchę z oso
bna upoważnienia, ustawały z objęciem rządów przez jego następcę> 
były to przeto właściwie tylko dowolne koncesye, które dla dalsze
go trwania ciągle musiały być odnawiane.

Podobne, pisemną ugodą zawarowane służebnictwa znajdują się 
jednak tylko na byłych dobrach królewskich i starostwach, lub w o- 
wych posiadłościach ziemskich, które się przez darowiznę, zamianę 
lab sprzedaż od państwa dostały w ręce duchowieństwa i szlachty. 
Rzadko tylko napotkać je  można w dobrach właściwie szlacheckich, 
ponievvaż za konstytucyi polskiej żadnej niebyło ustawy, obowiązują
c y  właściciela ziemskiego dostarczać bezpłatnie poddanym swoim po- 
trzebną paszę, opał i Dudulec.

f e  koncesye, które, jak widzimy , dopiero przez wpływ au- 
stryackich us{aW i rozporządzeń stały się serwitutami, dzielą się na 
służebnictwa paszy i lasu.

Ze Wzgię,ju jednak na okolicę, w której są używane, zachodzi 
miedzy niemi wielka różnica. W  górach, mianowicie w okolicach na 
grauicy węgiersti,y istnieją po wielkiej części obadwa te rodzaje słu
żebności , niemas® tam bowiem prawie żadnej gminy, klóraby niewy- 
kouywała mniej lub więcej rozległego służebnictwa na gruntach pań-

1 rii,dz miejscowychf badź obcych. Na podgórzach i w płaskim 
kiaju mało jest serwitutów lasowych i ta mała ich liczba ogranicza 
się powięksaćj części tylko na zbieranie suchych gałęzi. Daleko wię
kszej wagi dla kraju płaskiego szczególnie w okolicach nadwiślań

ski Posiedzenie z dnia a6. iutego 1850. Uchwała XVIII. i XX.

skich i na Podolu jest zachodzące tam często słnżebnictwo paszy na 
gruntach dominikalnych.

Prawo paszenia na pastwiskach dominikalnych bądź to na po
chyłościach gór ,  bądź na połoninach lub błoniach, jest niezaprzecze- 
nie wielkim ciężarem dla zobowiązanych. Niemasz prawie nigdzie ści
słego ograniczenia tego służebnictwa opartego zdawna na obupólnej 
ugodzie- teraz zaś, gdzie zniesiony jest stosunek poddaństwa, używa
ją go uprawnieni całkiem dowolnie. Z  ciągłego pomnażania się osad, 
a więc i stanu bydła , tudzież z przypędzania bydła nienależącego do 
gromady, wynika dla posiadacza, który i tak za cały grunt sam o- 
płacać musi podatek, ta dotkliwa strata, że dla wielkiej ilości paszą- 
cego się bydła chłopskiego i pochodzących ztąd konfliktów, własne 
swoje bydło gdzie indziej musi pędzić na paszę.

Wszelako kontrola tego słażebnictwa choćby i najwierniejszej i 
najczujniejszej służbie dozorczej, jest niepodobieństwem, zwłaszcza 
w górach, gdzie się oprecz paszy na nieporosłych lasem pochyłościach 
i połoninach rozciąga także na lasy i gdzie po większej części pa
stwiska i knieje niesą zaokrąglone ani odgraniczone rowami, przy- 
tera jeszcze przecinane bywTają pliszami i gruntami chłopskiemi.

Serwituty lasowe w ogóle dzielą się na odosobnione prawa wrę
bu i zbiórki.

Prawo wrębu przysłużą uprawnionym za zwyczaj ku dostarcze
niu potrzebnych kłód a tylko wyjątkowo ku zaopatrzeniu ich w drze
wo do narzędzi. Tam gdzie się to służebnictwo wykonuje z zacho
waniem porządku lasowego i pod dozorem zwierzchności, wywiera 
0110 w ogóle mały wpływ na zmniejszenie zapasu drzewa. Nierównie 
zaś gorszy zachodzi stosunek tam, gdzie, jak to zbyt często by
wa, wybierają drzewo według upodobania, w każdym czasie i nie- 
trzymając się pewnych zrębów. Podobne używanie serwitutów laso
wych jest jedną z głównych przyczyn zniszczenia i widocznego, szcze
gólnie w najnowszych czasach ubytku lasów. Gorszy jeszcze zacho
dzi stosunek w tych miejscach, gdzie kilku uprawnionych a nawet 
kilka gmin używa prawa wrębu w jednej i tej samej kniei.

Prawo zbiórki pociąga za sobą niemniej wielkie straty. Połą
czone z niem upoważnienia nadają prawo korczowania pozostałych 
pniaków i zbierania zeschłego drzewa bez użycia siekiery.

Jakkolwiek wykonywanie tego prawa uważane bywa w teoryi 
za środek wyśmienity w kulturze lasów, ponieważ jest zdanie, że się 
uprzątnienie martwych pni i gałęzi przyczynia do wzrostu lasów; 
praktyka jednak okazuje po większej części stronę przeciwną, głó
wnie dla niezliczonych nadużyć jakich się przy tej sposobności dopu
szczają uprawnieni.

Niepodobieństwo kontroli przy wykonywaniu serwitutów laso
wych jest dla wielkiej częstokroć rozległości wyznaczonych obsza
rów leśnych, jeszcze większe niż przy serwitutach paszy. W gó
rach zachodzi oprócz tego i ta niedogodność, że tylko wozom przy
stępne lasy służą do użytku , tak że te naturalnie niemogą wystar
czyć na odnawiającą się ciągle potrzebę łomaków, gdy tymczasem 
w górach nieprzystępnych wozem drzewo na pniu pruchnieje.

II.
Serwituty różnią się co do składu :

1. Według okolicy w której są używane;
a)  w górach ,
b) w płaskim kraju.

2. Według własności służebnego grantu:
c j  na teraźniejszych albo byłych dobrach państwa lub funduszowych.
fl)  na dobrach prywatnych.

3. Według doniosłości upoważnień:
e )  intabulowane, kontraktem zawarowane, albo autentycznemi wia-

rogodnemi dokumentami lub dubrowolnemi przez polityczną in-
stancyę potwierdzonemi ugodami zagwarantowane,

f )  długoletniem, niezaprzeczonem używaniem uzasadnione.
4. Według stylu urzędowego :

g )  prawne, i
h) na ugodz'0 lub innym jakim prywatnym tytule oparte prawa.
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Po wyłożeniu nadużyć zachodzących przy wykonywaniu serwi
tutów i szkody wynikającój ztąd dla zobowiązanych, łatwo każdy 
pojmie, jak potrzebną się stała ich reluicya. Nowe patenta o uwolnie
niu od ciężarów gruntowych zostawiły je niestety w ich dotychcza- 
sowein istnieniu i przyznały tylko zobowiązanym pobieranie spłaty*), 
zostawiając jej oznaczenie ile możności dobrowolnej umowie obydwóch 
stron, i tylko tam, gdzieby taka ugoda nicprzyszła do skutku, ma 
być uskutecznioną z urzędu. Potąd jednak nieprzyszło jeszcze do 
żadnej ugody dobrowolnej a z urzędu także nic w tym względzie nie- 
uczyniono ; istnieje więc wbrew ustawom zawsze jeszcze stosunek nie
normalny, żc uprawniony zostaje w używaniu swego prawa ze szko
dą zobowiązanego bez wszelkiej wzajemnej należytości. Od trzech 
lat nieistnieje już stosunek poddanego do pana; mimoto trwają je 
szcze ciągle służebności, i wykonywane bywają z codziennie wzra
stającą śmiałością i ,  jak już powiedziano, bez wszelkiego wynagro
dzenia. Wyjątek w tym względzie stanowią może owe miejsca, gdzie 
już dawniej stypulowany był czynsz za używanie tych praw, supo- 
nując, że go uprawnieni płacą dobrowolnie.

Przypuszczenie że wartość serwitutów równa się trzeciej czę
ści wartości urbaryalnej albo ich sumie według zaprojektowanego o- 
peratu regulacyi, jest mylne. Ileż to dóbr znajduje się w górach, 
gdzie przy wielkiej objętości ciążących na nich serwitutów tylko bar
dzo nieznaczne wykazać można należytości inwentaryalne? W takich 
razach byłoby niesprawiedliwie chcieć na równi kłaść ciężary wyno
szące w rocznej wartości częstokroć znaczne sumy pieniężne, z pre- 
stacyą częstokroć nieznaczną a przytem według miejscowości zmien
ną. Dla uniknienia tego należałoby zarzucić to niepewne postępowa
nie i uskutecznić oszacowanie serwitutów według rzeczywistego istnie
nia za pomocą stałej normy,

Chociaż dotychczasowe wyżej wspomniane przepisy spodziewać 
się każą tylko zniesienia tak zwanych prawnych, t .j .  ze stosunku pod- 
daóczego wynikających serwdtutów, byłoby jednak rzeczą bardzo po
żądaną, gdyby to rozciągnięto także na służebności wypływające z ty
tułu prawa prywatnego.

Ku przeprowadzeniu reluicyi według zasad słuszności i spra
wiedliwości potrzebaby spłacać niektóre serwituty in natura, inne zaś 
w pieniądzach. In natura należałoby spłacić wszelkie prawa do pa
stwisk i wymienione pod a ) , c ) , e )  serwituty, w pieniędzach zaś pra
wa wyszczególnione pod </), f ) , g ) .

Za spłatą prawa paszy in natura przemawia nieodzowna potrze
ba tego używania dla włościanina galicyjskiego. Przy jego ciemnocie 
i wielkiej nieudolności, nieradzilibyśmy odbierać mn pastwisko nie
rozłączne od jego gospodarstwa. Jeszcze nieroztropniej byłoby skła
niać go przymusem do zreformowania swojej metody. Ktokolwiek z wła
snego doświadczenia zna wstręt naszego chłopa do wszelkiej nowości, 
chociażby była najzbawienniejszą, przyzna, że jak długo sam niena- 
bedzie przekonania o czemś lepszem, tak długo wszelkie używanie 
środków przymusowych do nakłonienia go do gospodarstwa racynnal- 
nego , jak n. p. do uprawy paszy, będzie bezskuteczne

*) Patent z 17. kwietnia 1848. §§ . 2. 3. 7 ; z dnia 9. sierpnia 1848. §§ . 2 .3 .7 ;  
dziennik ustaw państwa z dnia 7. września 1848. §. 7. Patent z 15. sier
pnia 1849. §§. 4. 9. 10. 15. 17.

Może ktoś zechce zarzucić, żeby przecież bydło poddanych 
w braku własnych błoni, paść się mogło na pastwiskach dominikal- 
nych, jak to już teraz zaprowadzono gdzieniegdzie za umówioną i 
kontraktem zabezpieczoną od roku do roku zmieniającą się należy- 
tość w pieniądzach lub robociźuie. Na zbicie tego zarzutu uczyni
my ta tylko tę uwagę, jakby to było nieroztropnie , pozostawiać naj
liczniejszej klasie ludności z jej niezaprzeczoną potrzebą, te jedvną od 
tylu ubocznych okoliczności zawisłą drogę.

Że serwituty lasowe w górach tylko in natura spłacić się da
dzą, to się rozumie samo przez s ię ;  ostry klimat, większy stan by
dła, w którego chowie mieszkaniec gór szukać musi źródło wyżywie
nia i zarobku , jakiego mu niezdoła dostarczyć szczupłe i niekorzy
stne uprawianie roli, wymagają większego zapasu drzewa na budo
wlę i opał; ta okoliczność, tudzież wielka rozległość kniei górskich, 
brak konkurencyi i trudność komunikacyi, wymagają nieodzownie sta
łego zaopatrzenia ludu górskiego w potrzebne do jego egzystencyi 
obszary lasu i pastwiska.

Co do służebności lasowych w kraju płaskim, należy przede- 
wszystkiem uwzględnić różnicę, jaka zachodzi między serwitutami na 
byłych albo teraz jeszcze istniejących dobrach kameralnych i na in
nych dobrach funduszowych , a serwitutami na dobrach szlachecki.h. 
Za spłatą tych służebności in natura na dobrach pierwszej katego- 
ryi, przemawia ta okoliczność, że:

1. według istniejących przepisów niezbędnym jest w dobrach kame
ralnych las i wyznaczenie opału dla poddanych również do ich 
dotacyi należy jak ich gruuta , i

2. ponieważ monopolizowanie tak znakomitego skarbu natury na ko
rzyść funduszu publicznego przeciwne jest zasadom ekonomii po
litycznej.

In natura spłacić się dadzą także serwituty, oparte na intabu- 
lacyach, fasyach inwentarskich, autentycznych wiarogodnych dokumen
tach fundacyjnych, ponieważ tu należy szanować w'olę fundatora, co 
tylko w ten sposób nastąpić m oże, że przyzwolona przez niego do- 
tacya przez odstąpienie części służebnego przedmiotu pozostaje nie
naruszona. To samo utrzymywać można o prawomocnych serwitu
tach pochodzących z dobrowolnej, przez polityczną instancyę potwier
dzonej, ugody.

Inaczej sin rzecz ma z inncmi serwitutami lasowemi na dobrach 
prywatnych w kraju płaskim, tudzież z dowolnie przyznanemi lub 
tylko na używaniu opartemi służebnościami. Są one bowiem rzadko 
kiedy pierwotne, i zwykle tylko skulkiem nowszych, częstokroć przy
padkowych koncesji, lub zadawnionych nadużyć. Ze względu na za
chodzące po większej części wątpliwości, i nieudowodnioną niczem 
legalność ich istnienia należałoby je  spłacić uprawnionym w pienią
dzach, zwłaszcza, że podział kompleksów lasowych, które w pomie- 
nionych dobrach i 1ak czemraz mniejsze się stają, już ze względu na 
na ich utrzymanie ku dobru mieszkańców, szkodliwymhy się okazał.

J. Z.

K r a k ó w ,  W i e l i c z k a .
R o k  A 9 1 3 .

Wcielenie probostwa wielickiego do akademii krakowskiej.
A u g u s t l l S  S e e u i l d u s  D ei Gratia R ex Poloniae , 

Magnus Dux L i t h r a n ia e ,  R u s s ia e , P r u s s ia e . M a s o r ia e , 
S a m o g i t ia e ,  K i io v ia e .  V o ł h y n i a e , P o d o l ia e ,  P o d l a -  
c h ia e , L i v o n i a e ,  S m o l e n s c i a e ,  S e v e r ia e  C z e r j  n ie 
c h  o viaeq(ue) N ec non Haercditarius Dux Saxoniae et Prin- 
ceps E lektor. | Significamus praesentibus Literis N ostris, 
qvorum in terest, Universis et Singulis: Non postreinas Prin- 
cipibus esse curas, qvatenus populi Sibi | S u b jecti, aut L i-  
terarum Studijs. aut militiae et artnoruin praeceptis . ad u - 
sus publicos accom odentur per idq(ue) Regna sua ab cxtra 
validis praesidijs, ab intra ] maturis consilijs solide munian- 
tur, decoris quoq(ue) Ingenijs, et Laureis Doctoralibus ex- 
ornentur. Ejusmodi munirnenta et ornapienta Hujus Jnclytae 
Rei|publicae, tam praeterita qvam praesentia, et nunqvam 
deiutura, non aliunde nisi ex fonte Scientiarum proficiscun-

AllgUSt Wtóry z Bożej laski król Polski, te lelki 
książę na Litwie, Rusi, Prusach, Mazowszu, Żmójdzi, 
Kijowie, Wołyniu, Podolu, Podlasiu, Łotwie, Smoleń
sku, Siewierzu i Czerniechowie, tudzież dziedziczny ksią
żę saski i Elektor — o znaj mniemy niniejszem pismem Na- 
szem wszystkim w powszechności i każdemu z  osobna, ko
mu nutem zależy: iż niepoślednią Rządzących staranno
ścią jesl, aby podlegle im narody czy-ło uprawą nauk i 
umiejętności czy na prawidłach sztuki wojskowej i wojo
wniczej do pospolitych zaprawiały się posług a przez to 
rządy ich zewnątrz w potężne 'twierdze, wewnątrz zaś 
w doźrzałą silnie zbroiły się radę, tudzież zaszczytnemi 
talenty i dokiorskiemiprzyozdabiały się wieńcy. Warownie 
też i ozdoby, któremi sławna ta Rzeczpospolita świetniała 
i świetniej c a na jakich je j nigdy nie zbędzie, nie z inne-



91

tur. A lm aeq(ue) Universitati C l* a C O v ie n s i jure merito | d e - 
bentur. Huius enim faecundae Matris eximia P ro les , iam 
Principum Diadematibus , iam Praesulum T iaris , Ducalibus 
CIavis, iam Senatorijs Curulibus, Ministeriorum Jnsignibus, 
alijsq(ue) Splendoribus in Orbe Polono coruscans , tam E c -  
clesiae D e i, quam publieo Bono gloriosos multoties attule- 
rat fructus. N ec bucusq(ue) etsi inter [ arduas temporum vi- 
cissitudines sterilescit, imo spectando ałijs exemplo aug- 
mentatur, dum professiones Lingvarum exoticarum , utpote 
Gallicae et Germanicae in [ suo plantant L y ceo . H os tam in- 
signes laudabilesq(ue) conatus Ejusdem Alm ae Universitatis 
peeuliaribus favoribus Nostris prosequendo, tum bono et uti- 
li Juvcntutis P olonae. per vigorem  et inerementa Palladis 
Haereditariae, necessitatibus quoq(ue) Alm ae Universitatis 
subvenire cupientes , faciendum esse duximus, ut in sub | si- 
dium professionis earundem Lingvarum Gallicae et Germani
cae , Beneficjum E cclesiae Praeposituralis V i@ S lC ie n s is , 
ipsam q(ue) Praeposituram Juris Patronatus Nostri | B egij in 
D iaecesi C r a c o v ie n s i ,  Juribus , P m ile g ijs , facultalibus , 
Libertatibus et immunitatibus Ejusdem Almae Universitatis 
C l* a c o v ie n s is  adscriberem us, adjungeremus | et incorpora- 
rem us, prout defacto H isce Literis nostriś, salvo moderno 
P osseśsore, adscribim us, adjungimus et incorporam us, Jus 
Patronatus praesentandorum Praeposito]rum ad Eandem E c -  
clesiam ^ i e l i c e n s e m  altememoratae Alm ae Universitati 
C r a c « v i e n s i  adscribim us, dam us, donamus , conferimus 
et adjudicamus perpetuo et in aevum. | Ita ut illa E cclesia  
modo praemisso incorporata Collationi Almae Universitatis 
C r a c O v ie n s is  subsit, ad E am q(ue) Venerabiliś R ector nunc 
et pro tempore existens e grem io suo j  virum selectum , in 
palaestra Universitatis probatum et emeritum post sua fata 
aut resignatione moderni Praepositi, toties qvoties opus lu - 
erit, praesentet. Quod om nibus, | qvorum interest, praeser- 
tim vero L oci illius Grdinario aut Ejus in Spiritualibus Y ica - 
r io , E cclesiasticaeq(ue) Superioritati, Jus instituendi habenti 
ad noticiam deducifiius, decernentes | qvatenus non alium, n i- 
si a Y  en er ab iii R ectore Almae Universitatis nunc et pro tem
p o r e  existente pra esen ta tu m  ad dictam E cclesiam  Praepositu- 
ralem A i e ł i e i e n s e m  | absq(ue) minima qvaestione im estiat 
et instituat, investiriq(ue) et institui curet pro Gratia Nostra. 
In qvorum lidem Praesentes Manu Nostra subscriptas, S igillo 
R egn i commu j niri iussimus. Datum V a s » s a v i a e  sub tem - 
pus Generalium R egni Comitiorum Die X X . Mensis Februarii 
Anno Domini M D C C X « M « ¥ .  I R egni veró Nostri X V J 
Anno.

Pod tem po lewej ręce podpis:
Augnstus Rex.

we środku pieczęć koronna wyrazisto wyciśnięta, a 
po prawej:

Jncorporatio E cclesiae Praeposituralis V i e l i c i e n s i s  | Almae 
Universitati C r a c o viensi.

a potem podpis:
Andreas Sokołow ski | C an(oni)cus Vladislavien(sis) | S (a cra e ) 
łl(eg ia e ) M(ajesta)tis S ig (illi) Mai(oris) R eg (n i) Secretarius.

yo tylko z umiejętności wypływają źródła, i życiodawczej 
Akademii krako wskiej słusznem prawem za wdzięczają. 
Tej bowiem płodnej Matki wyborna dziatwa już-to rzą
dzących koronami, zwierzchników kościelnych infułami, 
książęcą czer wienią, już senatorskiemi krzesly i dostoj
ników znamiony tudzież innemi na ziemi polskiej jaśniejcie 
zaszczyty, tak kościołowi Bożemu jako i Rzeczypospolitej 
chlubne wielokrotnie wydawała owoce, i dotąd mimo przy
krych cza*u kolei wydawać nie przestaje, owszem zapatru
jąc się na wzory innemi je  pomnaża, zakładając przy u- 
czelni swej katedry zagranicznych języków jako-to fran- 
cuzkiego i niemieckiego. Te tak znamienite i chwalebne tej 
świetnej Akademii usiłowania własnemi Naszemi zaszczy
cajcie względy, tudzież dobru i pożytkowi młodzieży pol
skiej zpotężnieniem i wzrostem zakładu oświaty narodowej 
niemniej potrzebom zacnej Wszechnicy wsparcie dać pra
gnąc ; postanowiliśmy uposażenie kościoła farnego wie* 
lieliiego  jako i samo probostwo do zwierzchnictwa Nasze
go w dyecezyi krakowskiej należące jako zasiłek dla ka
tedr tychże językó w francuzkiego i niemieckiego prawom, 
przywilejom, umocowaniem, swobodom i wolnościom tejże 
świetnej Wszechnicy krakowsfe)' zapisać, przyłączyć 
i wcielić, jakoż rzeczywiście zapisujemy, przyłączamy i 
wcielamy bez naruszenia jednak teraźniejszego posiadacza, 
oraz prawo patronalne do obsadzania proboszczów przy 
tymże kościele wielickim wyżwspomnionej świetnej Aka
demii krakowskie; odstępujemy , dajemy , daru/jemy , 
udzielamy i przysądzamy na zawsze i wieczyście , tak iż
by ten przerzeczonym sposobem wcielony kościół kolator- 
stwu szacownej wszechnicy krakowskie/ podlegał, a 
czcigodny rektor teraz i na przyszłość będący z grona swe
go wybranego , w zawodzie akademicznym doświadczone
go i zasłużonego męża po śmierci swojej lub w razie zrze
czenia się teraźniejszego proboszcza ile razy potrzeba tego 
będzie do niego prezentował. Co wszystkim , komu na 
tem z a l e ż y , osobliwie z a ś  miejsca tego zwierzchniko wi lub 
jego w sprawach duchownych zastępcy, tudzież kościelnej 
prawo ustanawiania proboszczów mającej starszyżnie do 
wiadomości podajemy, rozporządzając, aby nie innego tyl
ko tego, którego czcigodny wektor świetnej Akademii teraz 
lub na potem będący do kościoła farnego w ^^"iciczee  
na proboszcza poda, bez najmniejszej trudności mianował 
i ustanawiał, tudzież mianować-i ustanowić starał się dla 
łaski Naszej. Dla wiarygodności czego niniejsze własna 
ręką podpisawszy pieczęcią królewską ztwierdzić rozkaza
liśmy. Dano w W arszaw ie podczas sejmu walnego 
dnia 20go miesiąca lutego roku pańskiego 15 U JI. rzą
dów Naszych zaś 1 6yo roku.

co znaczy:
August król.

Wcielenie kościoła farnego wielickiego do świetnej aka
demii krakowskiej♦

Andrzej S ok ołow sk i, kanonik w łocław ski. Jego królew skiej 
M ości w iększej pieczęci koronnej sekretarz.

Pierwot tego przywileju pisany na papierze, którego znak wo- króla i sekretarza, jeżeli Bóg życia pozwoli, w swoim czasie 
dny wraz z odwzorowanym tekstem, tudzież podobiznami podpisów limy- Winniki 20. kwielnia 1850
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Władysław Oleszczyński, rzeźbiarz i medalier.
Oglądaliśmy kilka dni temu, pisze Dziennik Warszawski, po

piersie s. p. panny Karoliny Skibickiej, dzieło wykonane w Paryżu 
przez Ylła ys'awa eszczyńskiego ziomka naszego, tamże zamie-

Popieisie to wyiobione z marmuru Kararyjskiego, śmiałością 
rysunku, pięknością orm i pewnym rodzajem zaniedbania w ułożeniu 
draperyi i włosow, nosi na sob,e Wsjly8^ ie cechv odznaczające te
raźniejszych francuzkuh rzezhiarzy. Apt za[e(Kvie w ostatnich 
chwilach poznawszy umierającą, jedynie za pomocą maski po śmierci 
7i JcJk tw ar/.y zdietej , potrafał ją obie wyojn.H2.w w cajym blasku ży-
‘'ja i piękności. Nie idealizował twarzy samej juz z siebie pieknej, 
a e umiał wlać w nią życie i myśli ożywiające ten zimny marmur. 
Mozę zarzucą niektórzy, bliżej pannę Skihiekę znajacy, że brak tej 
twarzy wyrazu cierpienia i rezygnacyi, które si? n'a niei w ostatnich

latach jej życia malowały, lecz nie wińmy artysty, bo zpod dłuta 
swego wydobył wyraz, który podług pojęcia szluki tym rysom przy
stawać się zdawał. Styl spokojuy,, a ciało tak pełno życia, iż pod 
dotknięciem palca ulegać się zdaje. Kontury wszystkie dokładnie od
robione , szyja tylko wydała nam się cokolwiek za długlr, a l e  popier
sie ma być wiernym portretem oryginału. W  ogóle jest to dzieło za- 
sługujące na blizsżą uwagę i znamionujące wjsoki talent.

W nadziei że czytelników naszych zajmie opis życia i dzieł zna
komitszych artysty rodaka, umieszczamy tu krótką wiadomość o nim, 
z najwiarogodniejszyeh źródeł czerpaną.

Władysław’ Oleszczyński wychowany od dzieciństwa staraniem 
brata swojego Seweryna, po wyjściu ze szkół KK. Pijarów W arszaw
skich , uczęszczał na wyd iał sztuk p i ę k n y c h ,  w byłym uniwersyte
cie tutejszym. W  roku 1825 wysłany kosztem rządu do Niemiec i 
Francyi dla wydoskonalenia się w medalierstwie , zwiedziwszy zna



czniejsze stolice Niemiec, Holandią i Belgią, stanął nareszcie w Pa
ryżu.

W  stolicy tej niemógł natychmiast być zapisany.n do akademii, 
bo tam podówczas sześćdziesięciu tylko kandydatów wybierano we
dług konkursu; konkurs taki odbywał się co trzy miesiące, a kom
pletny kurs sztuki mógł przebyć tylko ten, którego prace przez wszy
stkie kwartały konkurs takowy wytrzymać mogły.

Znakomity wrodzony talent Władysława w zupełnej jeszcze był 
surowości. Zapisał się więc do pracowni prywatnej jednego z rzeź
biarzy świeżo uwieńczonych nagrodą instytutową, gdzie pracując ca- 
łemi dniami, a często nocami nawet, doszedł do tego stopnia, iż u- 
trzymał się przy konkursie w akademii, i co większa, przez żaden 
kwartał w konkursie nie upadł.

Uczęszczając na akademią, zapisany został zarazem na ucznia 
medalierstwa w mennicy królewskiej. Odtąd talent jego znakomicie 
postępować zaczął; po dwóch latach nauki, wykonywał już według 
własnych pomysłów medale, które z początku zaczęły zwracać na 
niego uwagę znawców , a później zjednały mu imię i sławę w Pary
żu. Do pierwszych prac jego w medalierstwie, należał medal na pa
miątkę wzniesienia w Warszawie pomnika Kopernikowi, ale odciski 
jego są tu nieznane, bo stempel przy pierwszym odcisku rozpękł.

Pomimo tak świetnych widoków w medalierstwie, zawód ten 
jednak dla ognistej wyobraźni i szerokiego ducha Władysława, zda
wał się zawsze zbyt drobnym, zbyt pod formy konwencyjne podcią
gniętym. Wyższe, szlachetniejsze czekało nań powołanie. Rzeźbiar
stwo, to uosobienie idei wylewającej się w kształty dotykalne, ta 
sztuka, którą Praxyleles wykształcił, a Michał Anioł uświęcił swoim 
geniuszem, ta myśl artysty martwy ożywiająca marmur, szerokie dla 
naszego młodego rodaka otwierało pole. Wkrótce został zaszczyco
ny przyjęciem do pracowni pierwszego francuzkiego rzeźbiarza, człon
ka instytutu Dawida, gdzie w jednym roku tak odznaczające się po
stępy uczynił, (bo duch jego zawsze wyprzedzał działanie ręki}, iz 
wykonał w rozmiarze większym niż naturalny statuę Trepki, przed
stawiającą chwile, w której ten drugi Scevola z czasów Zygmunta 
Igo , stojąc na rozpalonych węglach, okropna a przewidzianą śmierć 
znosi z nieopisaną rezygnacyą. Zadanie zbyt trudne , ale wybornie 
kierowana szkoła i wrodzony talent, potrafiły hamować ognistą ima- 
ginacyę młodego artysty, w tak ważnem dziele. Jakoż posąg ten u 
•wielkich mistrzów Francji znalazł tyle wziętości, iż odlany z gipsu, 
ustawiony został w salach mennicy królewskiej, gdzie po dziś dzień 
znajduje się.

Nie od razu jednak jako rzeźbiarz mógł znanym być powszech
nie; przez ile to prób krwawych, przez ue walk z nędzą i niedosta
tkiem, z temi ciągłemi zaporami, które niewiadomość pokryta maską 
znawstwa, lub zawiść utajona, na drodze prawdziwego talentu sta
wiają, przejść musiał nasz artysta, zanim wyrobił sobie w opinii pu
blicznej miejsce, jakie mu się z prawa należało. Znękany potrzebą 
musiał ustępować prawa do swoich utworów ludziom, którzy je za 
własne podawali, musiał zaprzedawać swoją myśl i siłę twórczą tym, 
którzy korzystając z imienia często niesprawiedliwie rozgłośnego, 
handlem niegodnym prawego artysty a zbyt niestety upowszechnio
nym teraz we Francyi, kupczyli cudzą pracą. Wiele lat przetrawił

Stryj demokrata.
Pewny nam dobrze znany młody autor, zawzięty konserwatysta, ma stryja 

demokratę, i który chociaż już w wieku że powinienby folgować, on coraz zapa* 
mietalszyn, w zasadach. Ale coś podobnego wydarza się jak wszystko na świę
cie*; młody przenosi się na pola przeszłości, a sędziwy wiek zapuszcza się w ma
nowce przyszłości; głowa w kędziorach zimna i spokojna , a głowa siwa goi-c 
w zapałach; synowiec ubogi bywa wyznawcą porządku, pragnąc niejednakowe
go wszedzie rozkładu bogactw, a stryj bogaty, w uniesieniu opinii postępowych 
zapędza się w teorye komunizmu.

2de na tćm nieporozumienia w polityce i socyałiźmie wychodził synowiec’ 
spory i rozprawy kończyły się za zwyczaj fochami i gniewem stryja, a że przy 
całej demokracji był trochę skąpy, więc korzystał z zasad pozoru i nic nie da
wał synowcowi, ażeby nie zapładniać reakcyi. Wolał obyczajem bogatych socy- 
alistów składać talar do talara, i ochraniając je od teoretycznej zarazy, niepo- 
zwalać im wysuwać się z posiłkiem dla potrzebnych współbraci; bo w porządku 
jest, by filantrop samolubny wysławiał proklamatorów porządku ekonomii, pę
dził błogie życie w dostatkach, a w duszy pieścił nadzieję, że zapowiedziany try
umf pomysłów, które teraz rozgłasza, nie ziści się nigdy, a przynajmniej nic 
za jego pamięci.

Nie lepiej też od innych i synowiec bywał u stryja widziany. Przycho
dziła mu gorzko opieka stryja; ażeby wyjednać jakiś wzgląd na siebie łaskaw 
szy, albo przynajmniej uwagę stryja zająć, musiał podsłuchywać chwili sposo
bnej, musiał natężać całej przebiegłości umysłu młodego.

Niedawno temu, stryj demokrata dawał objad u siebie, a objad wystawny 
z jakim skąpcy zwykli występować, kiedy dusza ich sycona próżnością, pragnie 
wystawa osłonić brodną przywarę zbytecznej oszczędności. Znajdowało się na 
uczcie niemało gości, i synowiec był także zaproszony, a to, iż powrócił do ła
ski cokolwiek, gdyż od dawna unikał wszelkiego sporu ze stryjem kochanym. — 
U stołu także zachował się ostrożnie, nie mięszał się w dyskursa, i milczał, 
chociaż ulubiona toczyła się rozmowa, ale pod koniec, kiedy opinie wydatniej 
wystąpiły, a sam amfitryo wymownie rozwodzić zaczął swoje zasady demokra
tyczne, piorunując, na królestwo, młody synowiec uśmiechnął się i wzniósł ra
mionami.

— Co to ma znaczyć Mosame? zapytał stryj zachmurzony.
— To znaczy, kochany stryju, że wymowa twoja przedziwna, ale w du

szy me koniecznie tyle złorzeczysz królom, ile się rozwodzisz.
— Co ja ?  wykrzyknął zdziwiony stryj.
—  A Ty koenany stryju; i mógłbym nawet przytoczyć dowody, jakie w so

bie kryjesz życzenia.
—  A ciekawybym wiedzieć.

Głównj Redaktor Ul. 8 r z e n t a w a  Startym *

nad kolosalnemi posągami, u innych starej sławy artystów zamówio- 
nemi. Statua konna wykonana dla Hollandyi, jest wyłącznic dziełem 
Władysława (Reszczyńskiego, lubo czyje inne nazwisko na podstawie 
jej wykuto.... Jednakże rzetelna wartość wcześniej czy później u- 
wieńczoną zostanie.

Przyszedł nareszcie czas i na niego.
Grupa złożona z trzech figo? kolosalnych, za któią na wysta

wie sztuk pięknych otrzymał drugą wielką nagrodę, uwolniła go od 
bolesnego haraczu, jaki talentem swoim innym artystom wypłacał. 
Dzisiaj zajęty rozlicznemi a zawsze ważnemi pracami, żyje szczęśli
wy , śród wziętości i dostatków.

Powodzenie swoje artystyczne, niezaprzeczenie winien radont 
najstarszego brata swego Antoniego, słynnego rytownika na miedzi, 
i głębokiego erudyta w sztukach. Ten młodemu bratu wskazał pier
wsze i najpewniejsze drogi do przybytku sztuki. Kompozycje Flax- 
mana, kopiowanie płaskorzeźb Partenońskich i kolumny Trajana, cią
głe wyliczanie zasadniczych piękności greckiego klasycyzmu, wreszcie 
wzory i rady europejskiej sławy nauczyciela, wyrobiły w ognistej du
szy młodego artysty styl czysty , klasyczny i szeroki w planach, nie 
zaniedbując wcale wykończenia właściwego przedmiotu.

Prace jego medalierskie rzadkiemi są u nas w kraju, jednakże 
kilka egzempiarzy takowych, znajdowało sie w zbiorach ś. p. Bień
kowskiego , byłego dyrektora mennicy Warszawskiej. Co do dzieł 
jego rzeźbiarskich tych tern bardziej mieć tu nie możemy, prócz 
znacznej liczby medalionów szkicowanych z natury, do których sam 
artysta, jak mówi, żadnej wartości nie przywiązuje; można je  bo
wiem nazwać zapisywaniem się w album osób zwiedzających Paryż. 
Prócz dzieł wyższych, pomnikowych, wykonał on znaczną ilość po
śmiertnych popiersi, które zdobią smętarz Pere la Chaise.

Podług listu prywatnego z Paryża pod dniem 29. b. r. pisanego, 
na tegoroczną wystawę zrobił Oleszczyński cudnej piękności statuet
kę pewnej damy francuskiej; podróżujący Polak dałby za nią Francu
zowi kilka tysięcy franków , rodakowi nie da i pięciuset. Óto jedna 
z tych przyczyn, dla których większa część artystów Polaków za 
granicą, pomimo swej znakomitości żyje w niedostatku. Nagrobek 
Szopena powierzono Francuzowi policzonemu do pierwszych artystów 
paryskich, a został w’ykonany tak nędznie, iż go rodzina zmarłego 
przyjąć nic chciała; gdy tymczasem nagrobek Oleszczyńskifgo w Pere 
la Chaise jest ozdobą smętarza; Oleszczyński daje się widzieć czę
sto na wieczorach piątkowych u p. Newkerke w salonach Luwru; 
jest on kollaboratorem Newkerke w robocie posągu Napoleona, prze
znaczonego dla miasta Lyonu. Są to wieczory artj stowskie bardzo 
wspaniałe, z samych mężczyzn do przedniejszyrh towarzystw należą
cych złozone, muzyka, rozmowy i deklamarye główną tam stanowią
z a h a w ę  7 a. m a larz ,  il ih  s n y c e r z  o c i e r a  s ię  o  m i n i s t r ó w  ? a m b a s a d o r ó w
i najznakomitszych członków akademii Paryskiej,

Obecnie obadwaj ci znakomici artyści bracia Antoni i Włady- 
słmvflpo 26oio letniej niebytności w kraju , zawdzięczając łasce JO. 
księcia Namiestnika, otrzymali od Najjaśniejszego Pana szczęśliwie 
nad nami panującego pozwolenie wrócenia do kraju, i rychło staną 
pomiędzy ziomkami swymi.

—  Moi panowie, mówi synowiec, co myśleć o demokracie, który przecho
wuje i ukrywa u siebie obrazy królewstwa i wizerunki królów?

—  Czy to ma być do mnie przymówka? wykrzyknął stryj z gniewem na 
takie wyraźne zaskarżenie.

—  Mówię o Tobie kochany stryju, bo mam pewność, że posiadasz owe 
wizerunki; a lepiej byś zrobił składając je u mnie, który sympatyzuje jak wiesz 
z niemi.

—  Zabierz je wszystkie, jakie sobie znajdziesz.
— Zgoda! mam świadków z gości. A nie cofnie się stryjaszek?
— U Demokraty —  Słowo! Ale żądam, ażebyś ini je zaraz wyszukał, niech 

cię tu zaraz w przytomności gości moich ziaję, a siebie usprawiedliwię.
—  W ięc pozwól stryjaszek kluczów, niech sprzęty przepatrzę.
Stryj wręczył mu klucze , a synowiec wyszedł na półgodziny.
—  Może siedzieć do jutra, figę znajdzie.
Minęło półgodziny:
—  No cóż? zapytał stryj, widząc synowca z powrotem; znalazłeś?
— Nie straciłem czasu mój stryju.
— Jak to? Masz?

/  —r Mam, z twego sekretarzyka.
—  Wizerunki królów?
— Sto sześćdziesiąt portretów królewskich w srebrze, a trzydzieści nieć 

w złocie. 1 ‘
— Jałt to rozumiesz ?
— Oto sa !
I wysypuje z worka na stół sztuki piecio-, i dwudziesto-pięciowe franków.

Moje pieniądze!... zawołał skąpiec, tyś mi moje pieniądze zabrał?
. Patrz stryju, i odwołuję się do panów wszystkich: oto jest twarz Napo
leona, oto Ludwika X y iII, tu Karola X ., tam Ludwika Filipa. A  czyż to nie są o- 
brazy królewstwa i wizerunki królów. Wszak sam przyznałeś, że mi dajesz wszy
stkie bez wyjątku, jeźli się u ciebie znajdą. Żal mi że ich więcej nie było, ale ze 
znakami Republiki nietknąiem żadnego, tamte zostawiam dla szczerych demokra
tów. A że stryjaszek sam powiedział, że u Demokraty-Słowo! choćby to koszto
wać miało tysiąc pięćset franków, niech stryja nie boli, że synowiec je wygrał 
w gwałtownej potrzebie na tegoroczny karnawał.

Skąpiec radbybył odebrać, ale goście ubawieni igraszką, ujęli sie za syno
wcem, i wymogli darowiznę na stryju.

S& c, k. galic. Drukarni rządowej.


